Wielki doroczny Spis harcerski 
CZERŃ Ra BL RARE 


ILU NAS JEST? 


Ilu jest harcerzy w Polsce? Na to pytanie 
dał odpowiedz Spis Harcerski przeprowa- 
dzony w listopadzie 1977 r. I tak okazało 
się, że Związek Harcerstwa Polskiego liczy 
3188657 członków, w tym: 1069018 zu- 
chów, 1212772 harcerzy w szkołach pod- 
stawowych i 772872 członków drużyn 
HSPS. 
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WARSZAWA 


Nailiczniejsze są chorągwie: katowicka, 
opolska, warszawska, kielecka i gdańska. 


Kadra instruktorska liczy 133995 osób, 
wśród nich 39024 instruktorów nie ukoń- 
czyło osiemnastego roku życia. Prawie 50 
proc. instruktorów stanowią nauczyciele, 
a dalsze 37 proc. uczniowie. 


ymiarka” obrazu 


IEWZLITCOJOWALIECJH 


(inf. własna).  kieta obrazu jest... za duża. Kło- 


ROŚNIE KONTO | 
„HAWANA-78” 


KRAPKOWICE (HSI). Wiele dru- 
żyn i szczepów harcerskich włączy- 
ło się do akcji gromadzenia środ- 
ków na fundusz XI Festiwalu Mło- 
dzieży i Studentów w Hawanie. Os- 
tatnio Szczep Harcerski „Piast” ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 im. Po- 
wstańców Śląskich w Krapkowi- 
cach zorganizował w tym celu 


W odbudowanym Zamku Króle- 
wskim w Warszawie, w sali im. 
Stefana Batorego dokonano 
pierwszej „przymiarki””* przed 
zawieszeniem tam obrazu Jana 
Matejki „Bitwa pod Grunwal- 
dem”. Okazało się, że specjal- 
nie w tym celu wykonana ma- 
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potowi zaradzi przygotowanie 
nowej ramy dla obrazu, 
węższej. 

„Bitwa pod Grunwaldem” 
wystawiana będzie na Zamku 
Królewskim obok wielu innych 
płócien naszego najsłynniejsze- 
go malarza historycznego. (iż) 


telefon 21-47-06. Odpowiadamy 
na wszystkie pytania związane 
z wyborem zawodu. Czekamy 
na Wasze telefony. Jeśli jeszcze 
nie jesteś zdecydowany, masz 
wątpliwości, wahasz się, bo nie 
wiesz co wybrać, nie znasz 
adresów interesujących Cię 
szkół, nie wiesz, w jakich szko- 


| 


zbiórkę złomu i makulatury. Uzy- 21-47-06 


skane z niej 1408 zł przekazano na 
fundusz festiwalowy. 


Violetta Praska 


Uwaga, harcerze ze szkół podstawowych 
PLEBISCYT ZASTĘPOWYCH 


trwa! 
Jeszcze 8 dni oczekujemy 


na zgłoszenia kandydatur! 


zy zgłosiłeś już kandydaturę w tegorocznym 
Goóiada zastępowych NAJLEPSI Z NAJLEP- 
SZYCH?! Jeśli nie, masz jeszcze przed sobą 3 dnina 
zastanowienie się — kto z Twoich koleżanek i kole- 
gów zastępowych prowadzi najbardziej interesują- 
ce zbiórki, ma najciekawsze pomysły, cieszy się 
wśród Was największym autorytetem. | na wysła- 
nie zgłoszenia jego kandydatury! Pisząc trzeba po- 
dać dane osobowe kandydata oraz uzasadnić dla- 
czego według Ciebie ten właśnie zastępowy czy 
zastępowa jest NAJLEPSZY Z NAJLEPSZYCH, jest 
zastępowym na medal! 

Jeszcze trzy dni czekamy na zgłoszenia kandyda- 
tur w tegorocznym plebiscycie zastępowych! Ogło- 
siliśmy go w numerze 24 „Świata Młodych” z dnia 
25 lutego br. — tam znajdziesz wszystkie szczegóły. 
Pisząc/koniecznie zaznacz na kopercie — NAJLEPSI 
z NAJLEPSZYCH! 


Z ZZA 


Dziś, we wtorek i w następny 
czwartek od godz. 15,00 da 
17,00 czynny jest w Warszawie 


łach możesz zdobyć wymarzo- 
ny zawód — zadzwoń. 

Jeśli nie uda ci się zadzwonić 
dziś - czekamy na telefony 
w najbliższy czwartek. 


MŁAWA (HSI). Każdy z nas wywiadówki 
kojarzy sobie zwykle z klasą, w której za 
stołem stoi wychowawca, a miejsca uczniów 
zajęli rodzice, często zdenerwowani i nieza- 
dowoleni z wyników w nauce swoich po- 
ciech. Panowała wówczas atmosfera napięta 
i w ogóle nie było sympatycznie. Aby temu 
przeciwdziałać, w Liceum Ogólnokształcą- 
cym im. Stanisława Wyspiańskiego w Mła- 
wie postanowiono organizować zupełnie in- 
ne wywiadówki. Najpierw odbyło się ogólne 
zebranie na sali gimnastycznej, w czasie któ- 


rego działalność szkoły podsumował dyrek- 
tor — mgr Eugeniusz Łaciak. Potem blisko 
półgodzinny występ dał zespół wokalno-mu- 
zyczny, składający się z uczennic szkoły. Po 
jego zakończeniu rodzice rozeszli się do klas, 
gdzie czekali na nich uczniowie. Dla wszyst- 
kich przygotowane były ciastka i herbata. 
Postępy w nauce, sprawy zachowania i pro- 
blemy szkolne omówili sami uczniowie 
w obecności wychowawcy. (aug) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


LE 
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_ Fot. K. Adamowski 


Jutro będziemy wręczali Wam kwia ty cięte 
i doniczkowe, sprawiali miłe niespodzianki, 
uśmiechali się do Was i zasypywali uprzej- 
mościami. Ale nie dajcie się zwariować — bo 
przecież lubimy Was przez cały rok i co- 
dziennie staramy się Wam to okazać. No, 
może nie zawsze nam się tylko udaje... 

Jak święto jednak, to święto! Przyjmijcie 
więc od nas, dziewczyny, i te kwiaty, i moc 
życzeń, nie mniej niż zawsze serdecznych, 
choć bardziej uroczystych! 


Q tym warto pamiętać 


ZWIĄZEK 
PATRIOTÓW 
POLSKICH 


W latach drugiej wojny światowej 
tysiące Polaków przebywało poza 
granicami okupowanego kraju. Spora 
część znalazła się również w Związku 
Radzieckim. Wszędzie, gdzie tylko 
rzucił ich los, próbowali włączyć się 
do walki z wrogiem. Tak też było 
w ZSRR. W końcu lutego 1943 roku, 
w wyniku starań polskich komunis- 
tów powstał na terenie Związku Ra- 
dzieckiego Związek Patriotów Pol- 
skich. Na jego czele stanęli m. in. 
Wanda Wasilewska i Alfred Lampe. 


Jednym z głównych celów tej orga- 
nizacji było utworzenie regularnych 
polskich sił zbrojnych, które miały się 
stać — obok lewicowego podziemia 
w kraju — decydującym czynnikiem 
narodowego wyzwolenia Polski i zbu- 
dowanie w kraju ustroju socjalistycz- 
nego. Koncepcje ZPP poparł rząd 
Związku Radzieckiego i już w maju 
1943 r. rozpoczęło się formowanie 
w Sielcach nad Oką pierwszych pol- 
skich jednostek. Tak powstała 1 Dy- 
wizja Piechoty im. Tadeusza Kościu- 
szki pod dowództwem gen. Zygmun- 
ta Berlinga. W lipcu dywizja liczyła 
przeszło 15 tys. żołnierzy. Ale ciągle 
napływali nowi ochotnicy. Kierowni- 
ctwo ZPP podjęło więc już w sierpniu 
decyzję utworzenia 1 Korpusu Pol- 
skich Sił Zbrojnych w ZSRR, który to 
związek z czasem przekształcił się w 1 
Armię Wojska Polskiego. Pierwszy 
chrzest bojowy Kościuszkowcy prze- 
szli pod Lenino, zyskując sobie tym 
uznanie dowództwa radzieckiego. 


W dniach 9 i 10 czerwca 1943 r. 
odbył się w Moskwie pierwszy Kon- 
stytucyjny Zjazd Związku Patriotów 
Polskich. Jego przewodniczącą z0- 
stała wybrana Wanda Wasilewska. 
ZPP uchwalił deklarację ideową wzy- 
wającą naród polski do walki zbrojnej 
z okupantem, nakreślił również wizję 
przyszłego demokratycznego pańs- 
twa związanego sojuszem z ZSRR. 
Po powstaniu Krajowej Rady Naro- 
dowej (na przełomie I. 1943-1944) 
ZPP uznał zwierzchnictwo KRN jako 
pełnoprawną reprezentację narodu 
polskiego. 


ZPP działał nadal. Obok organiza- 
cji jednostek wojskowych, Związek 
prowadził szeroką działalność oświa- 
tową i kulturalną wśród radzieckiej 
Polonii. Wydawano tam pismo 
„Wolna Polska” a w Samarze działa- 
ła radiostacja ZPP. Organizowano 
również polskie szkoły, domy dziec- 
ka, wydawano polskie książki. ZPP 
zakończył swoją działalność 30 lipca 
1946 r. (b) 


dy wyglądałem przez 

„okno pociągu, trudno by- 

ło mi sobie wyobrazić, że 
właśnie tu, między Bagdadem 
i Basrq, w wąskim paśmie, za- 
mkniętym Tygrysem i Eufratem, 
kwitły wielkie cywilizacje, dys- 
ponujące na owe czasy dosko- 
nałą gospodarką, wznosiły się 
wspaniałe budowle i pałace 
z wiszącymi ogrodami, i wspa- 
niałościami, które znamy choć- 
by z „Baśni tysiąca i jednej no- 
cy”. Bowiem wokół rozciągała 
się żółta równina, przetykana 
tylko brunatnymi kępkami tra- 
wy. Niegdyś ziemia ta była uro- 
dzajna. Ale kolejni najeźdźcy 
zniszczyli kanały nawadniające. 
Zrujnowanie ich na długo ze- 
pchnęło Mezopotamię z głów- 
nego nurtu historii. 


Ale ten rejon znowu stał się 
bliższy reszcie świata, gdy od- 
kryto ropę naftową. Ona spra- 
wiła, że gdy po I wojnie świato- 
wej rozpadło się tureckie impe- 
rium, w skład którego przez kil- 
ka wieków wchodził ten kraj, 
Irak dostał się pod faktyczną 
kontrolę Brytyjczyków. 


Były to jednak inne czasy. 
Czasy, w których Arabowie z co- 
raz większą siłą uświadamiali 
sobie konieczność wyzwolenia 
się spod władzy obcych cie- 
miężców i samodzielnego 
kształtowania własnego bytu. 
Walka nie była jednak łatwa. 
Brytyjski koncern naftowy nie 


IRA 


— TRZ 


zamierzał się pozbywać irackiej 
ropy przynoszącej krociowe zy- 
ski, dzięki którym — podobnie 
jak z całej arabskiej nafty — już 
i tak zamożne kraje Zachodu 
mogły przyspieszać swój roz- 
wój. Ale zmiany nie odpowiada- 
ły dworowi irackiemu, który 
świetnie egzystował pod brytyj- 
ską opieką. 


lipcu 1958 roku reak- 

cyjna monarchia zo- 

stała obalona. W 12 lat 
później nastąpiło wydarzenie, 
kto wie czy nie o jeszcze wię- 
kszym znaczeniu: brytyjski 
koncern został usunięty, cała 
nafta przeszła na własność Ira- 
ku. Trudno się dziwić, że ten 
przełomowy moment Irakczycv 
upamiętnili jednym z najwię- 
kszych bagdadzkich pomni- 
ków. Wszak Irak należy dziś do 


największych producentów na 
fty na świecie I bogactwo to 
wreszcie zaczęło służyć calemu 
narodowi 


Co to oznaczał Moglem się 
o tym naocznie przekonać 
W każdym mieście, w każdej wsi 

coś się buduje. Domy, fabryki, 
szkoły, szpitale, kanały wodne, 
drogi. Linia kolejowa, którą 
przebyłem z Bagdadu do Basry 
portu w pobliżu Zatoki Perskiej 
- też niedawno została zbudo- 
wana. 


Lekcje 
angielskiego 
na bagnach. 
Do 1985 roku 
rząd Iracki 
planuje 
wprowadzenie 
powszechnej 
szkoły 
podstawowej 
dla wszystkich 
chłopców, 

a do roku 1990 
— dla wszystkich 
dziewcząt 


Naturalnie, to dopiero po- 
czątki, które oznaczają start do 
przeobrażeń kraju. Na wsi wciąż 
przeważają lepianki, które zre- 
sztą stanowią dobr schronienie 
przed deszczem i słońcem. 
W dużych miastach mali pucy- 
buci spędzają całe dni na ulicy, 
by zarobić parę filów (1000filów 
=1 dinar). Ale wiadomo, że jeśli 
ojcowie tych chłopców na całe 
życie skazani byli na dorywczą 
pracę, to oni na pewno wkrótce 
pójdą do szkoły, a za kilka lat 
niektórzy z nich zdobędą dy- 
plomy inżynierów lub nauczy- 
cieli, albo będą pracować w po- 
wstających obecnie rafineriach, 
hutach, elektrowniach. 


ozmawiam z 12-letnim Ah- 
R.medem w jednej z bagda- 
dzkich szkół. 
— Co robi twój ojciec? 


Ma uliczny klosk z papiero= 
sami 


Czy chodził do szkołył 


Nie. Mama też. Moja star- 
sza siostra także nie umie czytać 
i pisać, dopiero teraz jest na 
kursach. A ja dopiero od roku 
jestem w szkole. Przedtem po- 
magałem ojcu, bo chorował 
| ktoś musiał handlować 


A kim chcesz być? 


Ahmed marszczy czoło, za* 
stanawia się. - Jeszcze nie wiem. 
Tata chce, bym został lekarzem 


Ale ja 
domy. 


wolałbym budować 


To tylko zwykła rozmowa 
o dziecięcych marzeniach. Ma- 
rzeniach, które mogą się zreali- 
zować. Bo ojciec, analfabeta 
w swoim dzieciństwie, nie mógł 
0 tym nawet myśleć. 


jeszcze jedna rozmowa. 

Tym razem na stołecznej 

politechnice z  19-letnią 
Naleb. 


— Wśród kobiet w całej mojej 
rodzinie tylko moja mama skoń- 
czyła szkołę średnią. Ale wie 
pan, jak to było? Gdy rano wy- 
chodziła z domu, tłumaczyła, że 
idzie na zakupy albo do przyja- 
ciółki. Musiała ukrywać, że uczy 
się, bo jej ojciec uważał, że dzie- 
wczynie szkoła niepotrzebna. 
Kiedyś tak sądziła większość oj- 
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ców. Jajuż oc zywiście tych yz 
ności nie miałam. Ale dziade 


wciąż nie może nadziwić się, że 
bądę architektem, bo jak to 
kobieta będzie budować do- 
mył 

Naleb nie jest wyjątkiem 
Przed kllku laty na politechnice 
było chyba 10 dziewcząt, dziń 
stanowią już jedną czwartą 
wszystkich studentów. Na jed- 
nej z wież wiertniczych spotka- 
lem inżyniera naftowego ko- 
bietę, To rzeczywiście rzadkość 
| specjalnie powieziona mnie 


CIE WYZWOLENIE 


tam, by ją pokazać. Ale za trzy — 
cztery lata nikt na to nie będzie 
zwracać uwagi. 


rzytoczyłem rozmowyzAh- 

medem i Naleb, bo mówią 

one otym, czego nie można 
zobaczyć, o tym, jak zmieniają 
się ludzie, przekształcają oby- 
czaje i sposób myślenia. Doty- 
czy to i miejsca dziewcząt, i ko- 
biet w społeczeństwie. Jeszcze 
nie tak dawno zgodnie z trady- 
cją przeznaczano im tylko dom 
i rodzinę. Teraz granice te kru- 
szą się i - co najważniejsze — 
chłopcy patrzą na swe koleżanki 
jak na równoprawnych part- 
nerów. 


Równouprawnienie kształtu- 
je się przede wszystkim w szko- 
le. | właśnie od najbliższego ro- 
ku szkolnego wprowadzony bę- 


dzie powszechny obowiązek 
nauki dla dzieci i młodzieży, Tę 
doniosłe wydarzenie, dla przy. 
szłości kraju równe jest decyzji 
nacjonalizacji ropy naftowej. 
Stanowi jednocześnie następs- 
two tej nacjonalizacji, Przecież 
ropa w Iraku płynie już od prze. 
szło pół wieku, ale dla małego 
Ahmeda nic z tego nie wynikało 
Z dochodów z ropy korzystali 
jego rówieśnicy ale w Wielkiej 
Brytanii. Dopiero, gdy ropa stała 
się własnością narodu, może 
służyć krajowi, a nie obcym mo- 
nopolom; bez dochodów z na 

fty trudno byłoby nie tylko bu 

dować nowe fabryki, ale rów 

nież szkoły, i prowadzić kształ 

cenie nauczycieli. A dzięki temu 
tysiące małych Ahmedów mają 
pewność, że zostaną inżyniera 

mi, nauczycielami, lekarzami 


statnia decyzja oświato 
wa, 10 |e5ZCZe COŚ znacz 
nie _ więcej Jeden 


z dziennikarzy irackich wyjaśnia 
mi 


- Przed 20 laty, gdy obałiliś- 
my posłuszną Anglikom monar- 
chię, osiągnęliśmy niepodle- 
glość polityczną. Było to nasze 
pierwsze wyzwolenie, pozbyyliś- 
my się półkolonialnych więzów. 
Potem wypędziliśmy obce kon- 
cerny naftowe i zdobyliśmy nie- 
zależność ekonomiczną. Było 
to drugie wyzwolenie. Ale właś- 
nie wtedy z całą ostrością od- 
czuliśmy jedną wielką trud- 
ność: nie zawsze wiedzieliśmy 
jak gospodarować 


Przecież kiedyś rządzili u nas 
Turcy, potem wszelkie decyzje 
podejmowali Anglicy. Jedni 
i drudzy zainteresowani byli, by 
Irakczycy jak najmniej umieli 
i wiedzieli, aby tylko posłusznie 
wykonywali to, czego od nich 
żądano. Dlatego, gdy staliśmy 
się gospodarzami we własnym 
kraju, brakło nam kadr. I to nie 
tylko inżynierów, niewielu było 
nawet robotników wykwalifiko- 
wanych. Niedawno sprowadzi- 
liśmy nowe autobusy. Okazało 
się, że trudno dla nich nawet 
o kierowców. Trzeba było za- 
trudnić obcokrajowców. Dlate- 
go taką wagę przywiązujemy do 
oświaty. To jest jakby droga do 
naszego trzeciego wyzwolenia, 
jakim jest zdobycie umiejętnoś- 
ci i wiedzy, aby jak najlepiej 
wykorzystać wielką naftową 
szansę. Bo nafta kiedyś skończy 
się. Może za trzydzieści, może 
za pięćdziesiąt lat. Ale skończy 
sięl | do tego czasu musimy 
mieć wszechstronnie rozwinię- 
tą gospodarkę z nowoczesnym 
przemysłem i rolnictwem. W jej 
zbudowaniu biorą udział także 
polscy specjaliści. 


ZYGMUNT SŁOMKOWSKI 
Fot. archiwum 


Kiedy pani Danuta Walas-Kobylińska, 
przyszyła sobie czwarty złoty galon na ręka- 
wie i wszyscy na statku od pomocnika kucha- 
rza do starszego oficera musieli jej słuchać, 
był to pierwszy sygnał, że zaczyna być źle. 
Lekkomyślnie jednak — co dziś przyznaję — 
pomyślałem wtedy o tej przysłowiowej jed- 
nej jaskółce co wiosny nie czyni i beztrosko 
patrzyłem w przyszłość. W lekki niepokój, 
wtrąciła mnie skierowana pod moim, nieste- 
ty, adresem propozycja żony odnośnie po- 
wierzenia mi obowiązków wymagających 
niesłychanej uwagi i precyzji, a mianowicie 
zmywania naczyń. ,,Jest niedobrze — pomy- 
ślałem — tam gdzie dawniej bywali Kolumb, 


Magellan, Cook i admirał Nelson nie mó- 
wiąc już o Wikingach, tupta sobie teraz 
w pantoflach na szpilkach pani kapitan Da- 
nuta i ochrzania (jak trzeba, oczywiście) 
matrosów o schlastanych sztormami twa- 
rzach, a ja tu mam garnki szorować?” 


Przełknąłem jednak tę gorzką pigułkę. Do- 
bra, niech pływa, niech dowodzi. Ona w oku 
cyklonu, ja w bryzgach wody z kranu, w pia- 
nie, wśród brzęku szklanek, łoskotu garnków 
i latających talerzy. Każdemu taki sztorm, na 
jaki go stać. Z czasem nabrałem wprawy, 
pogodziłem się z losem i jakoś już zacząłem 
dochodzić do równowagi psychicznej, gdy 


Apel przestraszonego 
człowieka płci męskiej 


nagle jak obuchem zdzieliła mnie wiado- 
mość, że kapitan Krystyna Chojnowska-Li- 
skiewicz na jachcie ,„Mazurek” jako pierw- 
sza kobieta opływa samotnie świat. Ostatni 
z najostatniejszych kącików gdzie jeszcze 
cokolwiek my mężczyźni znaczyliśmy, tak 
oto zostaje nam perfidnie odebrany. Nie 
zdziwiło mnie więc zbytnio, gdy po ogłosze- 
niu tej wieści przez publikatory, otrzymałem 
w domu nowe zadanie. Otóż powierzono mi 
niesłychanie odpowiedzialny odcinek, a mia- 
nowicie tak ważny w naszym kraju pion usług 
w zakresie pralnictwa. I teraz gdy pani kapi- 
tan Krystyna wybiera szoty grot-żagla, ma- 
jąc za rufą trzy czwarte kuli ziemskiej, ja 


wybieram z „pralki to, co każdy nosi, ale 
0 czym się nie pisze. 

Ponieważ pranie sprzyja swobodnemu 
biegowi myśli, odkryłem prawo regulujące 
układ stosunków między płcią piękną i naszą 
- zwyczajną. Oto one:,,Każdy sukces kobie- 
ty, powoduje obniżenie prestiżu mężczyz- 
ny”. Podane wyżej przykłady znakomicie to 
prawo argumentują. Ale jeśli ktoś jeszcze nie 
jest przekonany, to służę innymi. Kobieta 
posiada ogromną ilość specjalności, itak np. 
jest: kucharką, sprzątaczką, praczką, ekoho- 
mistką, zaopatrzeniowcem, transportow- 
cem, wychowawczynią, korepetytorką, pie- 
lęgniarką a często i krawcową. Jeśli pracuje 
zawodowo, to ma jeszcze jeden zawód izaję- 
ta jest od 13 do 15 godzin na dobę, z tego 4,5 
do 6 godzin w domu. Dźwiga zakupy: miesię- 
cznie ok. 200 kg, czyli 2,5 tony rocznie itd. 
itd. Pytam: ilu mężczyzn ma tyle specjalnoś- 
ci? Ilu pracuje tyle godzin i tyle dźwiga dla 
domu? No co? Czy nie są to sukcesy kobiet 
i czy nie powoduje to obniżenia naszego 
męskiego prestiżu? 


Czy jest jakieś wyjście z tej trudnej sytua- 
cji? Coś, jakby cień nadziei ukazał się na 
horyzoncie. A dokładnie w tygodniku 
„Czas”. Tam właśnie opublikowano wywiad 
z Eugenia Kemparową — przewodniczącą 
Krajowej Rady Kobiet Polskich i ZG Ligi 
Kobiet. Oto Jej słowa: „„Jeśli mężczyźni 
w obronie własnych interesów zaczną formo- 
wać swoją ligę, będzie to świadczyło, że 
osiągnęłyśmy wszystko o co aktualnie wal- 
czymy”. Reasumując: albo bierzemy się do 
roboty i wypieramy kobiety z niektórych 
zajęć domowych, przechwytując chytrze 
część ich specjalności i umniejszając w ten 
sposób ich sukcesy, co najlepiej mogłoby się 
powieść w ramach jednoczącej nas Ligi Mę- 
żczyzn, albo dajemy kobietom w dniu 8 mar- 
ca po kwiatku i udając, że nic się nie zmienia 
pozwalamy się pogrążać. Trzeciego wyjścia 
nie ma. 

Życzę więc kobietom w dnia ich święta 
ez braci, mężów i synów przez cały 
rok. 


JERZY KOWALKOWSKI 
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le Ulka się uparła. „Właśnie, 

że będę tą wyśmiewaną przez 

wszystkich kuchtą”. Tajniki 
dawnej polskiej kuchni interesowa- 
ły ją zawsze i lubiła „wcielać je 
wżycie”. Często powtarzała, że być 
dobrym kucharzem to trudna spra- 
wa, a zrobić coś z niczego to sztuka 
nie lada i ogromna frajda. 

Dzisiaj Ula jest już w III klasie 
Technikum Gastronomicznego 
io dziwo, gdy przyjeżdża do domu, 
nikt się już z niej nie śmieje, nie 
słychać też złośliwych docinków. 
Każdy teraz czeka, kiedy to Ulka 
wróci wreszcie z tego Lublina 
i przygotuje coś smacznego, bo jej 
desery i szarlotka biszkoptowa są 
naprawdę wyśmienite. 


espół Szkół Gastronomicz- 
7 Agi w Lublinie istnieje od 

1947 roku. Kilkanaście lat te- 
mu, kiedy szkoła zaczynała dopiero 
swoją działalność, dziewczęta 
uczyły się tu gotować obiady, wy- 
chowywać dzieci, po prostu - być 
dobrą gospodynią, matką i żoną. 
Zasada ta mimo ogromnych zmian 
w profilu kształcenia nic nie straciła 
na swej aktualności. 


Obecnie w szkole uczą się już nie 
tylko dziewczęta ale i chłopcy, któ- 
rzy jako kelnerzy są rozchwytywani 
przez wszystkie zakłady gastrono- 
miczne. Zmieniła się również spe- 
cjalizacja.800 uczniów z całej Lubel- 
szczyzny w czterech typach szkół: 
Liceum Zawodowym, Technikum 
Gastronomicznym, Zasadniczej 
Szkole Zawodowej i Policealnym 
Studium Gastronomicznym zdoby- 
wa zawody kucharza, kelnera bufe- 
towego, technika gastronomii i ży- 
wienia zbiorowego oraz chyba naj- 
bardziej atrakcyjny — cukiernika. 


— Jeszcze do ubiegłego roku 
młodzież od pierwszej klasy naby- 
wała umiejętności w określonym 
zawodzie — mówi pani dyrektor Ja- 
nina Podgórska. — Ta forma jednak 
nie zdała egzaminu i w tym roku 
przeszliśmy na inny tok nauki. Spe- 
cjalizację wprowadzamy dopiero 
w ostatniej klasie, w zależności od 
potrzeb gastronomii. Nie chcemy 
aby powtórzyła się sytuacja sprzed 
dwóch lat, kiedy zamiast 30 kelne- 
rów, o których wszyscy się upomi- 
nali, wyszło ze szkoły 30 kucharzy. 

— Kucharz jest prawdziwie trud- 
nym i odpowiedzialnym zawodem 
— mówi Ewa, uczennica II klasy Li- 
ceum Zawodowego. — Ugotować 
dobry i smaczny obiad to wielka 
sztuka, bo nie jest najważniejszy 
fakt, że obiad jest ładnie i bajecznie 
kolorowo podany — to potrafi pra- 
wie każdy przy odrobinie chęci 
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i pomysłowości. O wiele istotniej- 
szy jest zestaw witamin i wartość 
kaloryczna posiłku. Deser też nie 
może być dobierany przypadkowo, 
poza tym nie każdy deser nadaje się 
do określonego zestawu obiado- 
wego. 
ochodzi godzina dwunasta. 
Kilkanaście dziewcząt w bia- 
łych fartuchach uwija się już 
przy elektrycznych kotłach gotując 
ziemniaki i smakowitą grochówkę 
na wędzonce. Inni przygotowują 
zestaw surówek. Chłopcy z pierw- 
szych klas nakrywają stoły, rozno- 
szą talerze, a idzie.im to wcale 
nieźle. 
— W tych zajęciach nasi męż- 
czyźni są niezastąpieni, wyprzedza- 
ją nawet swoje koleżanki — śmieje 


Nie tylko dla dziewcząt 


ZUPA, 
DRUGIE 
I DESER 


się kierowniczka stołówki, pani 
Krystyna Cieślińska. 

Młode kelnerki i kelnerzy do- 
konują ostatnich poprawek na sto- 
lach i... przed lustrem, bowiem ład- 
ny i estetyczny wygląd osobisty to 
sprawa bardzo ważna. Za chwilę 
stołówka w Domu Nauczyciela przy 
ulicy Nowotki prowadzona przez 
uczniów z Zespołu Szkół Gastrono- 
micznych będzie pełna, żaden sto- 
lik nigdy nie pozostaje wolny. Co- 
dziennie z obiadów korzysta 1000 
osób. Stołują się tu uczniowie wię- 
kszości lubelskich szkół, nauczy- 
ciele akademiccy z UMCS i Akade- 
mii Rolniczej a także pracownicy 
pobliskich instytucji. Prawie każde- 
go dnia przychodzą nowi konsu- 
menci dopytując się o możliwości 
stołowania. Niestety, nie wszystkim 
można zapewnić posiłki, ze wzglę- 
du na ciasnotę pomieszczeń. 

— Mamy jednak nadzieję, że już 
w najbliższym czasie wszystko 
zmieni się na lepsze. Dzięki popar- 
ciu władz miasta i Kuratorium 


wszyscy 


narmi 


klasy postanowiła 


się mocno 
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Oświaty I Wychowania w Lublinie 
Zespół Szkół Gastronomicznych 
otrzyma nowy pawilon, specjalnie 
przeznaczony, na międzyszkolną 
stołówkę, 

ażde spotkanie z konsumen- 
K tem jest dla uczącej się jeszcze 

lego zawodu młodzieży 
ogromnym przeżyciem. Chociaż 
starają się jak mogą i pragną wszyst- 
kim dogodzić nie zawsze im się 
takie spotkania udają. 

- Na ostatnich zajęciach, kiedy 
obsługiwałam młode małżeństwo 
zrobiło mi się strasznie głupio i tak 
po cichu obiecywałam sobie, że to 
już koniec i że może rzeczywiście, 
lepiej było iść do ogólniaka, bo... 
Zabierałam właśnie z okienka bufe- 
towego zupę, gdy nagle usłysza- 
łam: „O, brak na naszym stole jed- 
nego kompletu sztućców”. Nie 
wiedziałam co robić, jak się zacho- 
wać, co odpowiedzieć, bo wiem, na 
pewno, że układałam wszystkie 
cztery komplety, zawsze tak robię! 
Powiedziałam więc grzecznie, że 
są, tylko z drugiej strony talerza, bo 
te zabrał pomyłkowo sąsiad. No, 
i czy by pan nie był uprzejmy wziąć 
te z lewej strony. W odpowiedzi 
usłyszałam tylko: „A ty jesteś od 
czego? To ty powinnaś nam usługi- 
wać”, aż mi łzy w oczach stanęły. 
Może to była i moja wina, ale ten 
ktoś również mógłby być milszy... 
Na szczęście takie incydenty zda- 
rzają się bardzo rzadko. 

— Nie wszyscy uczniowie przy- 
szli do tej szkoły z zamiłowania do 
kucharzenia. Są też i tacy, którzy 
trafili tu zupełnie przypadkowo. Jo- 
la chciała uczyć się w technikum 
łączności, ale zabrakło miejsc. Coś 
trzeba było robić, zdecydowała się 
w końcu na gastronomię. Jeszcze 
w pierwszej klasie nosiła sięz myślą 
zmiany szkoły, teraz jednak nie tyl- 
ko nie myśli o zmianie, ale jest 
nawet zadowolona. Wszyscy w do- 
mu śmieją się z Jolki, że odkąd 
zaczęła naukę w technikum prze- 
prowadza w domu systematyczne 
rewolucje w zakresie żywienia. Eks- 
perymentuje i gotuje mało znane 
potrawy, wymyśla przeróżne sma- 
kowitości, ale jak na razie tylko 
w jednej dziedzinie jest prawdzi- 
wym fachowcem: są to wspaniałe 
kotlety z kaszy gryczanej i grzybów. 


odczas wakacji dziewczęta 
P i chłopcy wyjeżdżają na wycie- 

czki, rajdy, i nigdy nie proszą 
o sfinansowanie podróży rodziców. 
Mają swoje właśne pieniądze zaro- 
bione podczas roku szkolnego 
w stołówkach  przyszpitalnych. 
Miesięcznie zarabiają do 2000 
złotych. 

— Lubimy nasze praktyki, nie tyl- 
ko dlatego, że zarabiamy, ale także 
trochę inaczej zaczynamy patrzeć 
na ten zawód. 

Adres szkoły: Zespół Szkół Gastrono- 
micznych, Lublin, ul. 22 Lipca 10, tel. 
264-30. 

DANUTA ZIELIŃSKA 
Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


Wasze koleżanki 
i koledzy z Lublina 
proponują: 
Kotlety z kaszy 


gryczanej 

34 dkg suszonych grzybów umyć, 
zalać wodą, ugotować, a gdy zmiękną 
— odcedzić. 25 dkg kaszy gryczanej 
gotować z łyżką oleju i zalać częścią 
gorącego wywaru z grzybów. Osolić, 
ugotować na sypko, ostudzić. 25 dkg 
mięsa wieprzowego przepuścić przez 
maszynkę razem z kaszą i grzybami. 
Dodać posiekaną i lekko podrumie- 
nioną cebulę. 2 jajka i to wszystko 
razem wymieszać. Przyprawić solą 
i pieprzem do smaku. Z masy ufor- 
mować kotlety, obsypać tartą bułką 
i smażyć na patelni na rozgrzanym 
tłuszczu. Podawać z sosem śmietan- 
kowym i surówkami. 
Uwaga: cała potrawa zawiera 3 110 
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Zamek w Niedzicy był przez pewien czas miejscem pobytu wodzów indiańskich z „Rady Emisariuszy Inków” 


egendy o nieprzebranych skarbach Inków już 
na początku XVI wieku docierały do Europy, 

" stając się jednym z powodów licznych wypraw 
odkrywczych do Ameryki Południowej. 

Podbicie Peru przez Hiszpanów i zdobyte tam 
przez nich olbrzymie bogactwa spowodowały, że 
królestwo Hiszpanii stało się jednym z najbogat- 
szych imperiów nowożytnych. Złoto, płynące nie- 
przerwanym potokiem, zdobywane kosztem potu 
i krwi tysięcy Indian. Tylko od roku 1593 do 1600 
przywieziono do Europy 755 ton tego cennego 
kruszcu. 

Do dnia dzisiejszego nie zaprzestano pogoni za 
skarbami Indian, a niejeden śmiałek postradał 
życie poszukując krainy „Eldorado”. | chociaż 
nieliczne są znaleziska dawnych fortun, to każde 
z nich utwierdza nas jeszcze w przekonaniu, że 
musiały to być ogromne bogactwa. 

Wszystkie te fakty znane są dobrze, ale mało 
kto wie, że skarby Inków związane są także z wy- 
darzeniami, jakie przed ponad 180 laty miały miej- 
sce na zamku w Niedzicy niedaleko Nowego 
Targu. 


GORĄCA KREW 


Sebastian Berzewiczy pochodził ze starego ro- 
du węgierskiego. W jego żyłach płynęła krew 
przodków nawykłych do walk i potyczek, a nie- 
spokojny duch popychał go wciąż ku nowym 
przygodom. Połowa XVIII stulecia na Węgrzech to 
okres uzależnienia tego kraju od Habsburgów. 
Sebastian nie może sobie znaleźć miejsca w oj- 
czyźnie, wsiada więc na okręt i płynie do Ameryki. 
Ląduje w Peru. Tutaj, urzeczony pięknością jednej 
z Indianek szlacheckiego rodu, bierze ślub i osie- 
dla się. Swojej córce, która narodzi się niebawem, 
daje imię Umina. 

Rok 1780 to w Peru niespokojne czasy. Indianie, 
od dwustu lat ciemiężeni przez kolonizatorów 
hiszpańskich, zrywają się do walki. Przywódcą ich 
zostaje Gabriel Condorcanqui, zwany Tupac 
Amaru, wywodzący swoje pochodzenie od ostat- 
niego władcy inkaskiego imperium Inki Manco. 
Wybucha powstanie zwane pierwszą wojnąo nie- 
podległość Peru. Pod Sangrara armia powstańcza 
rozgromiła hiszpański korpus ekspedycyjny. Nie- 
stety, nie wykorzystano w pełni tego zwycięstwa. 
Tupac Amaru kieruje się na południe, zamiast od 
razu uderzyć na stolicę Cuzco. W marcu Hiszpa- 
nie ruszają do kontrataku, zdobywają główną sie- 
dzibę powstańców — prowincję Tinta, a Tupac 
Amaru, zdradzony przez własnych dowódców, 
zostaje pojmany i skazany na śmierć. Powstanie 


Wizerunek wodza inkaskiego w pc szatach _ R 


jednak nie upadło. Nowym wodzem został brat 
Tupac Amaru — Diego Cristobal. 

Ale co robi nasz bohater Sebastian Berzewiczy 
w tym burzliwym okresie? Otóż piękna córka 
Sebastiana, Umina, poślubiła bratanka Tupac 
Amaru. Sebastian walczy po stronie powstańców 
aż do zawarcia traktatu pokojowego w 1782 roku, 
zapewniającego powstańcom amnestię. Był to 
podstęp. Nie upłynął rok, jak nowy przywódca 
powstania został aresztowany i wraz z kilkudzie- 
sięcioma krewnymi skazany na śmierć. Ale nawet 
po upadku powstania w Peru ciągle żywa była 
myśl odbudowy potężnego niegdyś państwa In- 
ków, do czego miały przyczynić się ukryte skarby, 
które z czasem można będzie przeznaczyć na 
finansowanie walki wyzwoleńczej. 


Tak wygląda staroperuwiańskie pismo węzełkowe 
„quipu” 


UCIECZKA 


Sebastian Berzewiczy wraz ze swoimi krewny- 
mi, których łączyły związki krwi z przywódcą 
powstania, nie czekali aż aresztują ich Hiszpanie. 
Postanowili uciekać. Bratanek przywódcy powsta- 
nia, który także przybrał imię Tupac Amaru, wraz 
z kilkoma innymi wodzami indiańskimi zabiera 
część skarbu ukrytego w okolicach jeziora Titica- 
ca i z żoną oraz teściem wyjeżdża do Europy. 
Mieszkają we Włoszech do roku 1797, kiedy to 
w nieznanych okolicznościach Tupac Amaru zo- 
staje zasztyletowany. 

Sebastian w obawie o życie córki iwnuka, który 
się właśnie urodził, wraz z indiańskimi wodzami 
wyjeżdża na Węgry. Podejrzewa, że Hiszpanie 
prześladują jego rodzinę, postanawia więczamie- 
szkać na zamku w Niedzicy, który w XIV wieku 
należał do jego przodków. Ale mściciele wiedzą, 
że zięć Sebastiana był jedynym pretendentem do 
tronu Inków i spadkobiercą ukrytych skarbów, 
więc i tutaj dosięgają uciekinierów. Piękna Umina 
ginie zasztyletowana jak jej mąż. Pochowano ją 
w kaplicy zamkowej. 

Sebastian jest coraz bardziej zaniepokojony 
o życie malutkiego wnuka, Antonia Tupac Amaru. 
Sam jest już starym, zmęczonym życiem człowie- 
kiem i zdaje sobie sprawę, że nie będzie w stanie 
zaopiekować się nim należycie. Pisze do swego 
bratanka, mieszkającego w Morawskim Krumło- 
wie, Wacława Benesz-Berzewiczy, aby przyjechał 
na zamek. Dnia 21 czerwca 1797 roku na zamku 
w Niedzicy w obecności wodzów indiańskich 
tworzących „Radę Emisariuszy Inków”, został spi- 
sany akt adopcji syna Uminy przez Wacława Be- 
nesz-Berzewiczy. Sebastian wyjeżdża do Krako- 
wa, gdzie w kilka miesięcy później umieraw klasz- 
torze. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
„Fot.archiwum 
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PYTAJ - ODPOWIEMY 


Zagadki 
ziemskiego 
agnetyzmu 


„Na lekcji fizyki rozmawialiśmy 
o magnetyzmie. W wyniku długiej 
dyskusji pojawił się problem: dla- 
czego bieguny magnetyczne nie 
pokrywają się z biegunami geogra- 
ficznymi? Jak należy rozumieć twie- 
rdzenie, że Ziemia jest wielkim ma- 
gnesem?” 

O wyjaśnienie tych problemów 
poprosił nasz stały czytelnik, Sta- 
szek Dawicki ze Starego Miasta 
w woj. konińskim. Niestety, prof, dr 
Zdzisław Małkowski z Zakładu Ma- 
gnetyzmu Ziemskiego PAN, do któ- 
rego zwróciliśmy się w tej sprawie, 
nie mógł udzielić jednoznacznej 
odpowiedzi na pytania, postawione 
przez Staszka. A to z tej przyczyny, 
że magnetyzm ziemski jest wciąż 
niezgłębioną tajemnicą natury. 

O tym, że Ziemia to wielki ma- 
gnes, przekonał się w XVI w. Wil- 
liam Gilbert, lekarz królowej angie- 
Iskiej, Elżbiety I. 

Nadał magnesowi kształt kuli 
i zbadał pole magnetyczne na jego 
powierzchni. Podobieństwo pola 
magnetycznego modelu do ziem- 
skiego pola magnetycznego było 
zaskakujące! Warto jednak zdać 
sobie sprawę z tego, że Ziemia jest 
najdziwniejszym magnesem, jaki 
znamy. Np. anomalie magnetyczne 
wykryte na jej powierzchni wędrują 
na zachód i oblicza się, że w ciągu 2 
tysięcy lat okrążą naszą planetę! 
Stwierdzono też, że natężenie pola 
magnetycznego maleje i jeśli pro- 
ces ten będzie zachodził w tym sa- 
mym tempie co obecnie, ziemskie 
pole magnetyczne zaniknie po 
upływie 2 tysięcy lat. Czy uczeni 
zdążą rozszyfrować tajemnice ma- 
gnetyzmu ziemskiego? 

Wielu badaczy całymi latami pra- 
cowało nad tym zagadnieniem. Na 
pierwszy rzut oka sprawa wydaje 
się prosta: dlaczego Ziemia nie 
miałaby być magnesem, skoro w jej 
wnętrzu znajdują się ferromagnety- 
ki tj. substancje magnesujące się 
w sposób trwały. To żelazo, kobalt, 
nikiel. Ale dlaczego nabrały one 
właściwości magnetycznych? Wia- 
domo przecież, że magnetyzację 
powoduje oddziaływanie na ferro- 
magnetyki innego pola magnetycz- 
nego lub przepływ prądu elektrycz- 
nego. Pole magnetyczne Ziemi nie 
powstaje wskutek jej obrotu wokół 
osi. Jądro planety nie może być 
magnesem stałym, choćby dlatego, 
że w temperaturze 2 tys. stopni pa- 
nującej w jądrze Ziemi ani żelazo, 
ani nikiel nie zachowują właściwoś- 
ci magnetycznych. Stąd wniosek,że 
Ziemia nie jest trwałym magnesem, 
a jej pole magnetyczne zawdzięcza 
swe istnienie prądom elektrycz- 
nym, przepływającym w jądrze Zie- 
mi. Ich natężenie sięga 10 mid A! 
Mechanizmy, które doprowadziły- 
by do powstania tak silnych prądów 
nie są dostatecznie wyjaśnione. 

Dodam jeszcze, że nie ma powo- 
du, dla którego bieguny magnety- 
czne winny się pokrywać z geogra- 
ficznymi. Wszak magnetyzm:ziem- 
ski nie jest związany z ruchem ob- 
rotowym naszej planety. Ekspery- 
menty geofizyka angielskiego Blac- 
kett'a obaliły wysuniętą przezeń 
wcześniej hipotezę, wg której każ- 
de obracające się ciało niebieskie 
miało nabierać właściwości magne- 
tycznych. 

Na proste - na pozór — pytania, 
które zadał Staszek nauka nie zna 
jeszcze pełnej odpowiedzi. Ale po- 
stawienie tego pytania świadczy 
o dociekliwości i zasługuje na po- 
chwałę. Umiejętność stawiania py- 
tań ma ogromne znaczenie dla roz- 
woju nauki, choć poszukiwania od- 
powiedzi mogą trwać latami. Do- 
ciekliwe pytania pozwalają odkry- 
wać problemy czekające na rozwią- 
zanie, a czasem nawet staćsię przy= 
czyną podjęcia badań, które zapo- 
czątkowują nowe dziedziny nauki. 

MARIA WRÓBLEWSKA 


udowa dużych i zme 
B chanizowanych  zakła 

dów gastronomicznych 
wyposażonych w urządzenia 
usprawniające obsługę konsu 
mentów, barów szybkiej obsłu 
gi, restauracji, kawiarni inowo 
czesnych hoteli, rozszerzanie 
sieci stołówek i bufetów, to za 
mierzenia gastronomii na naj 
bliższe lata. W związku z tym 
istnieje olbrzymie zapotrzebo- 
wanie na pracowników gastro- 
nomii i hotelarstwa 


Dwuletnie, dwu i półlotnie 
oraz trzyletnie zasadnicze szko 
ły gastronomiczne i zasadnicze 
szkoły zawodowe przygotowu 
ją do zawodu kucharza, kucha- 
rza żywienia zbiorowego, ku- 
charza — garmażera | kelnera 


Zawód kucharza mozna zdo- 
być w 58 zasadniczych szko- 


za wy 


lach, kucharza-garmażora w 
zasadniczej szkole zawodo 
woj w Mławio, Bolesławcu, Dą 
blinio, Siedlcach oraz w zasad 
niczoj szkole gastronomicznej 
w Elblągu, Iwoniczu Zdroju 
I Łodzi. Kelnerów przygotowu 
ją zasadnicze szkoły zawodowe 
w Mławie, Kamieniu Pomor 
skim, Szprotawio oraz zasadni 
cze szkoły gastronomiczne 
w Słupsku i Szczecinie. Specjal 
ność kucharz żywienia zbioro- 
wego istnioje tylko w zasadni 
czej szkole gastronomicznej 
w Słupsku 


ś%, Klient nasz 


Technicy gastronomii (spo 
cjalność żywienie zbiorowo) za 
środnim czteroletnim wy 
ksztalconiom mają za zadanie 
organizować obsługą konsu 
menta | opracowywać zasady 


żywienia 
37 techników gostronomicz 
nych kształci takich właśnie 


spocjalistów 


Zawód  kelnera-bufeto- 
wego można zdobyć także 
w liceach zawodowych. 

Kandydaci do tych zawo- 
dów muszą mieć zdrowe 


pan 


sorco, drogi oddechowe, 
ząby, skórę, nie mogą cho 
rować na płaskostopie, nie 
powinni być toż nadmier- 
nie pobudliwi 


Nauka w technikach hotalar 
skich trwa 4 lata, Przyjmawani 
sq kandydaci z doskonałym sta 
nam zdrowia i dobrej prozencji 
Poza przedmiotami ogólnokńe 
tałcącymi uczniowie zdobywa 
ja wiedzą w zakrosie przedmio 
tów zawodowych m. in. towa 
roznawstwa, zasad żywiania 
rachunkowości. Obowiązują je 


zyki obce: jeden zachodnioeu 
ropejski i rosyjski 
Absolwenci 
trudnienie w recepcji hoteli 
domach wczasowych, na sta 
nowisku kierownika sali w za 
kladach 
w obsłudze ruchu turystyczne 
go, a dziewcząta dodatkowo 


otrzymują za 


gastronomicznych 


jako stowardesy naziemne na 

lotniskach 
Oto adresy szkół kaztalcą 
cych hotelarzy: Technikum Go. 
spodarcza i Hotalowe, Gdynla, 
ul. Czerwonych Kosynierów 
77, Technikum Gastronomiez 
ne, Wisła Głębce (internat), Te 
chnikum Hotalarskia, Zakopa 
ne, ul. Grunwaldzka 7 (inter 
nat), Technikum Gastronomi 
czne, Mława, ul. Sienkiewicza 
18 (internat). Technikum Hote 
larskie, Jelenia Góra (internat) 
(bs) 


RAPORT 
w Sprawie 


letniej 


ARSZAWA, PIERWSZE DNI LUTE- 
GO, DOMY TOWAROWE „CEN- 
TRUM”: na pierwszym piętrze 
„Juniora” najmniej osób interesuje się 
stoiskiem ze sprzętem sportowym. Narty 
idą umiarkowanie, mimo że zima w pełni. 
Przy pozostałych tłok, mniejszy może niż 
w szczytowym okresie mody dżinsowej, 
ale i tak trudno się poruszać. Sporo kli- 
entów przy ladzie ze spodniami; wiesza- 
ków z okryciami natomiast prawie nie 
widać. „Co przywieżli?” „Kurtki i płaszcze 
z „Próchnika”, tylko rozmiar na 188 centy- 
metrów”. „Po co panu wiosenny płaszcz 
w lutym?” „Człowieku, życia nie znasz, 
nie wezmę teraz, to w kwietniu będą tylko 
buble, a „Próchnik” daje towar prima 
sort”. Przed wejściem do „Juniora”: „W 
domu zobaczę. Nie będzie pasowało na 
mnie, 'weżmie brat. Jeszcze kino po- 
stawi 
Parę godzin później sprzedawczyni ze 
stoiska z kurtkami: „Poszło wszystko, jak 
leci; przez kilka dni mamy względny spo- 
kój, inne firmy nie cieszą się taką popular- 
nością. A swoją drogą mogliby wtej Łodzi 
produkować więcej, rzuciłoby się towar 
na inne stoiska i tłok byłby trochę 
mniejszy”. 


AKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWE- 
48 IM. „PRÓCHNIKA” TO PRZEDE 

WSZYSTKIM PŁASZCZE I KURTKI — 
ale także wiele wzorów wdzianek i bluż 
sportowych. Ich jakość? Najlepszym gwa* 
rantem są właśnie kolejki w sklepach: 
mimo nie najlepszego czasem zaopatrze- 
nia,łudzie byle czego nie kupią. Liczy się 
wszystko — wykonanie, linia; krój, zasto- 
sowane dodatki w rodzaju zatrzasków, 
guzików I zamków błyskawicznych: „Pró- 


chnik” to nie jakieś tam modele nieudol-- 


nie skopiowane z zagranicznych, słabo 
wykończone, z szarobrudnych materia- 
łów — ale rzeczy z wdziękiem, szykiem, 
dobrze leżące. Krótko mówiąc, jest to to- 


kurtki 


war chodliwy. Handel to lubi, lubią też 
klienci, którym się udało. Reszta luoić nie 
może, zajęta jest akurat zgrzytaniem zęba- 
mi. Dla nich nie starczyło. Samo życie... 


ROCHNIKOWSKIE PŁASZCZE I KUR- 

TKI RODZĄ SIĘ NA NAJWYŻSZYM 

PIĘTRZE FABRYCZNEGO BUDYN- 
KU. Tam właśnie powstają najmniejsze 
nawet detale, tam kroi się materiał i pod- 
szewkę, przygotowuje surowiec do dal- 
szej obróbki. Im niższa kondygnacja, tym 
wyrażniejszy kształt przybierają klapy 
i paski, kieszenie i różnych długości ręka- 
wy. System produkcji taśmowy — na każ- 
dym stanowisku coś się przyszywa, coś 
dodaje, przypina. W dziewięćdziesięciu 
paru procentach robią to kobiety, obsłu- 
gując skomplikowane maszyny produkcji 
polskiej, japońskiej, zachodnioniemiec- 
kiej. Mrówcza, wyczerpująca praca — 
przez osiem godzin na jednej zmianie 
szyje się przecież te same elementy, wy- 
konuje podobne ruchy. Wszystko w pozy- 
cji siedzącej, od której już przed przerwą 
śniadaniową drętwieją ręce, zaczynają 
boleć plecy. Cóż, nigdzie na świecie nie 
wymyślono lepszego sposobu szycia 
odzieży. 

Nasza przewodniczka prowadzi nas na 
koniec do magazynu wzorów produkowa- 
nych dawniej i obecnie wprowadzanych 
dopiero do produkcji. Jest ich ponad 300; 
tyle przynajmniej ubrań wisi w foliowych 
opakowaniach. Na wszystkie pory roku, 
wszystkie okazje — krótkie, długie, trzy 
czwarte, siedem ósmych... Marzenie, a'co 
najważniejsze: marzenie znane już z war- 
szawskich -czy łódzkich ulic. Te modele 
pojawiały się w sklepach w poprzednich 
latach. s 


ÓDZKI DOM HANDLOWY „JUVEN- 
TUS": przy -stoiskach z wyrobami 
„Próchnika” pusto. Wybór towarów 
pewnie by producenta nie zadowolił, ale 


i tak jest dużo lepiej niż w jakimkolwiek 
sklepie warszawskim. Podobna sytuacja 
w „Centralu”. Spokojnie chodzimy mię- 
dzy wieszakami, na których spoczywają 
kurtki i płaszcze, jakich w stolicyze świecą 
by szukać. Brakowi zainteresowania ło- 
dzian trudno się dziwić: co trzeci mężczyz- 
na ubrany jest właśnie przez rodzimą fir- 
mę. Dlaczego przynajmniej część tych 
ubiorów nie zostanie przerzucona w inne 
rejony kraju? 


— „To nie zależy od nas — mówi dyrek- 
tor Waldemar Barczyk — raczej od ludzi, 
którzy zakupioną odzież roześlą bezpo- 
średnio na wieszaki i półki. Wiem tylko, że 
handel zgodnie z nadsyłanymi sygnałami 
chciał kupić więcej niż mogliśmy dostar 
czyć. Pewnie więc i w tym roku ilus kli- 
entów odejdzie sprzed lady rozczarowa- 
nych. Kłopoty kadrowe, duża ilość zwol- 
nień lekarskich — to tylko pierwszy powód 
Drugi to fakt, że jeden „Próchnik* — nie 
może zaopatrzyć całego kraju. Nie miało- 
by to zresztą sensu. Przy obecnej w'elkoś- 
ci zakładu możemy ubrać co szóstego 
obywatela. Robimy wszystko, żeby wypu- 
szczać więcej nowości i więcej rzeczy już 


sprawdzonych. Oprócz stos 
dawna posunięć wewnątrz zakładu — ko 
rzystnych terminów urlopów, r 2 
pobiegającej zmęczeniu wykonywaniem 
jednej czynności nawiązaliśmy kontakt ze 
szkołami zawodowymi, spodziewamy się 
napływu młodej kadry, unowocześniamy 
park maszynowy. Naprawdę nie st. 
my się w pozycji grymaśnej panny, ktora 
jak chce to się uśmiechnie, ale na ogoł 
robi łaskę. Ktos nam kiedys podpo 
dział, że kłopoty by się skonczyły, gdyby 
przestali lubić nas klienci. No, coż tego 
nikt sobie z nas nie życzy... A gdyby tak 
nikt w zakładzie nie chorował, gdyty zdo 
być jeszcze kilku fachowców... — no, może 
potrafilibyśmy ubrać co czwartego Pola 
ka. Zwiększanie produkcji ponad ten po 
ziom nie ma moim zdaniem sensu. Zbyt 
monotonnie wyglądałyby nasze ulice 


PROCHNIKOWSKIEJ PRACOWNI 

PROJEKTOWEJ PLASTYCY OP- 

RACOWUJĄ JUŻ NOWOŚCI na 
jesień 1978, Przemysł wyprzedza kalenda 
rzowe daty przynajmniej o pół roku. Od 
zdolności przewidywania mody — tak, na 
dal bardziej się ją u nas przewiduje niż 
tworzy — zależy powodzenie finansowe 
zakładu, zadowolenie nas wszystkich 
„Próchnik* dowiódł, że myślenie katego 
riami przyszłych pór roku jest jak najbar 
dziej możliwe. Jak też może powieść się 
wypuszczenie wzoru dopracowanego 
w każdym, najdrobniejszym nawet szcze 
góle, uszytego z dobrej tkaniny. 


wanych 


pia 


wie 


I dlatego marzy się większości 
z nas — gdyby tak dobrze szyją- 
cych firm odzieżowych było 
przynajmniej trzy razy tyle. Gdy- 
by jeszcze konkurowały ze sobą, 
rozprowadzając swe wyroby 
równomiernie po całym kraju; 
gdyby ustalały ceny równie mło- 
dzieżowe, co szyta odzież... 
A na razie — no cóż, zaprasza- 
my do kolejki. 
MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


ówi się, że najbardziej kształcą 

podróże. Dodałbym do tego 

stwierdzenia jeszcze tyle, że 
szczególnie wiele uczą się pasażerowie 
PKP. Zadowoleni są ci, którzy nie muszą 
często korzystać z usług tej instytucji. 
Dojeżdżającym codziennie pozostaje na- 
rzekanie. Nie chodzi tu najczęściej o de- 
nerwujące opóźnienia pociągów. Powo- 
dem pasażerskiego rozgoryczenia są 
przepisy PKP oraz ich przestrzeganie 
przez pracowników tej instytucji i współ- 
towarzyszy podróży. 


„Ludzie są egoistami. Palą papierosy 
przy każdej okazji. Nie liczą sięztym, że są 
tacy, którzy nie lubią wdychać trującego 
dymu.” Słowa te zostały wypowiedziane 
przez dziewczynę jadącą w zakopconym 
korytarzu wagonu dla niepalących. Po- 
ciąg był zapchany i dziewczyna nie mogła 
wejść do przedziału. Musiała stać w gro- 
nie palących, choć przecież miała prawo 


— tak zakodowana informacja już 
0 1 3 09 po kilku minutach odczytana zosta- 
nie w międzynarodowej centrali. Zrozumie ją Japo- 
ńczyk, Francuz, Eskimos, Rosjanin, Gwinejczyk, 
Amerykanin. Każdy. Pod jednym wszakże warun- 
kiem; musi być meteorologiem. 01309 w międzyna- 
rodowym kodzie meteorologicznym oznacza pogo- 
dę bezchmurną, wiatr o kierunku 130 stopni i pręd- 
kości 3 metrów na sekundę. Informacje ze stacji pod 
Suwałkami, zsumowane w pamięci komputera 
z podobnymi, przesłanymi ze stacji z całej Europy, 
złożą się na precyzyjną mapę pogody na naszym 
kontynencie. 

Z suwalskiej stacji kierowanej przez Władysława 
Bagińskiego wędrują także w świat dane dotyczące 
zanieczyszczenia atmosfery związkami siarki. Są 
one podstawą do oceny stopnia skażenia w innych 
krajach. Suwalskie powietrze uważane jest bo- 
wiem za jedno z najczystszych nie tylko w Europie 
lecz na całym świecie. 

Tylko mrozy już nie takie jak dawniej na Suwalsz- 
czyźnie bywały. Wprawdzie tegorocznej zimy słu- 
pek rtęci opadał już znacznie poniżej 20 stopni, ale 
od kilku lat „polski biegun zimna” przesuwa się na 
tereny województwa rzeszowskiego.Na razie nie 
można wyjaśnić przyczyn tej zagadki. 

Biegun zimna „ucieka” z Suwalszczyzny, ale zi- 
ma jest tu nadal mrożnaiśnieżna. Możecie się otym 
przekonać oglądając: 


Fotoreportaż 
Kajetana Adamowskiego 


zB PRZEPISY PKP, 


czyli jak formalnościom uczynić zadość 


Świała 
Miodych 


oddychać czystym powietrzem. Palący 
pasażerowie uważali, że są „w prawie”, 
gdyż nie palą w przedziale. Przepisy PKP 
mówią jednak, że „w pociągach zabronio- 
ne jest palenie tytoniu w przedziałach dla 
niepalących oraz w części korytarza 
i w przedsionku, które przylegają do prze- 
działów dla niepalących nawet za zezwo- 
leniem współpodróżnych”. Zresztą trud- 
no jest siędziwić pasażerom, skoro nie- 
rzadko ga się pracownika PKP palą- 
cego rzu. [e 


Mój znajomy wybrał się kiedyś ze 
swym synem do Katowic. Pech sprawił, 
że dziesięcioletni chłopiec zapomniał 
szkolnej legitymacji. Zorientował się do- 
piero w pociągu. Zniżkowy bilet był już 
zakupiony, więc na ewentualną wymianę 
było za późno. Wkrótce pojawił się kon- 
duktor. Mimo że chłopiec miał na rękawie 
tarczę i wcale nie był wyrośnięty, ojciec 
zapłacił karę. Tym razem — według Przepi- 
sów PKF — ojciec powinien uiścić dopłatę, 
a w przypadku wcześniejszego zgło: ia 


zaistniałego faktu — dołożyć tylko 50 zł. 
Bez zgłoszenia należałoby uiścić dopłatę, 
plus 200 zł kary. Czy biorąc pod uwagę, że 
w Polsce wszyscy muszą chodzić do pod- 
stawówki, przepisy nie powinny ulec 
pewnej modyfikacji? 

| już ostatnia sprawa z tej kolejowej 
serii. Dawno nie jechałem w tak pustym 
wagonie jak. wtedy. Po przeciwnej stronie 
usiadł mężczyzna z... dywanem. Nie, pro- 
szę się nie obawiać, dywan był zwinięty, 
| znowu zjawił się człowiek w mundi 


PKP — kolejowy stróż prawa. Zażądał bile- 
tów. Od mego sąsiada z przeciwka, dodat- 
kowego — na dywan. Pasażer próbował 
się ttumaczyć, że w kasie poinformowano 
go, iż żaden dodatkowy bilet nie jest po- 
trzebny, że dywan nikomu nie przeszka- 
dza. Nic nie pomogło, pan z dywanem 
zapłacił. Co na to przepisy PKP? „Podróż- 
ny posiadający ważny bilet na przejazd 
ma prawo zabrania ze sobą bezpłatnie 
bagażu ręcznego o wadze nie przekracza- 
jącej 20 kg.”. Czyżby więc dywan był taki 
ciężki? 

Przedstawiłem trzy sprawy, z po- 
zoru różne, traktujące jednak o prze- 
pisach jednej instytucji. PKP jest jed- 
nak nie byle jaką instytucją. Dyktato- 
rem, którego warunków wszyscy 
muszą przestrzegać. 


BŁAŻEJ TORAŃSKI 
członek Ligi Reporterów nr 58 
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rtystyczny portrot współczosnej 
Ąe* malowany jest jej rolami 
teatralnymi, filmowymi, telewi- 
zyjnymi, kabaretowymi.. Anna So- 
niuk działając we wszystkich dziedzi- 
nach aktorskiej sztuki dała się poznać 
jako artystka o wszechstronnych moż- 
liwościach I dużym talencie. Grała role 
amantek, prostych wiejskich dziew- 
czyn | dojrzałych, targanych sprzecz- 
nościami kobiet. Nigdy jednak nie po- 
wielała takich samych min, gestów, 
uśmiechów... Zawsze zaciekawia tym, 
że potrafi być inna i to nie z racji 
różnorodności repertuaru, w jakim 
występuje, ale dlatego, iż postaciom 
przez siebie kreowanym umie nadać 
indywidualny, nietuzinkowy charak- 
ter. Karierę teatralną zaczęła w krako- 
wskim Teatrze Starym. W Warszawie 
natomiast zadebiutowała — partneru- 
jąc J. Świderskiemu — w „Głupim Ja- 
kubie”. Potem były role m.in. w „Po- 
kojówkach”, „Peer Gyncie”, „Pannie 
Tutli Putli”*. Za znakomitą kreację 
w „Barbarzyńcach”' M. Gorkiego, 
w której to sztuce Anna Seniuk grała 
Nadzieżdę Monachową — prowincjo- 
nalną piękność targaną namiętnościa- 
mi - dostała w ubiegłym roku nagro- 
dę tygodnika „Przyjaźń”'. Jest też dwu- 
krotną zdobywczynią „Złotego 
Ekranu' 
Bardzo zajętą aktorkę udało mi się 


Między pierwszym, 
a drugim aktem 


SENIUK 


namówić na krótką rozmowę w czasie 
przerwy między pierwszym, a drugim 
aktem - spektaklu _„Barbarzyńców” 
w Teatrze Powszechnym. 

— Popularność zdobyła Pani dzięki 
kreacjom w dwóch serialach: w „Cza- 
rnych chmurach” i „Czterdziestolat- 
ku”. Znaczna część widzów ocenia 
więc Pani artystyczną działalność na 
podstawie tego Iżejszego repertuaru, 
w którym, jak mi się wydaje czuje się 
Pani lepiej. 

— Pracę w Teatrze Starym, a potem 
w Ateneum zaczynałam od ról drama- 
tycznych. Po jakimś czasie zamarzyły 
mi się role komediowe. Reżyserzy za- 
akceptowali mnie w nich i przez pe- 
wien czas byłam właśnie tylko do ta- 
kich ról angażowana. Teraz natomiast 
chciałabym sprawdzić swoje możli- 
wości w roli zdecydowanie tragicznej. 
Na szczęście trafiła mi się bardzo inte- 
resująca propozycja zagrania w filmie 
Ewy i Czesława Petelskich „I będzie 
miał dom”. Postać, jaką w nim kreuję, 
jest niezwykle dramatyczna, ciekawa — 
to dojrzała wiejska kobieta, która prze- 
żywa załamanie psychiczne i szereg 
rozczarowań, związanych z miłością 
do jedynego syna, któremu za wszelką 
cenę chce zapewnić dobrobyt. Pointy 
tego filmu nie będę zdradzać, ponie- 
waż jest ona bardzo zaskakująca 


— Bywalcy Teatru Ateneum zapa- 
miętali Pani znakomitą kreację w 
„Pannie Tutli Putli”. Brawurowo i ek- 
spresywnie zagrała tam Pani królową 
wyspy Tua Tua, wykorzystując też 
swoje walory głosowe... 

— Na temat moich walorów głoso- 
wych wolałabym nie mówić, bo to 
naprawdę nie jest moja mocna strona. 
Do tej pory śpiewałam raczej kabare- 
towo w „Jamie  Michalikowej” 
i u „Dudka”. A więc moje popisy nie 
wychodziły nigdy poza ramy wąskiej 
publiczności, która bierze poprawkę 
na pewne niedostatki możliwości wo- 
kalnych czy emisji, rekompensowane 
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wcale nie tak daleko 


lacji jabłko. A poza tym zdecydo- 
wana korekta jedzeniowych skład- 
ników. Zamiast obłędnych ilości 
pajd chleba z masłem — kromka 
razowca i miseczka twarożku ze 
zamiast ciężkich 
sosów — surówki, zamiast ciastek, 
czekoladek i cukierków — jabłko al- 
bo marchewka, 
słodkiej herbaty — szklanka zsiadłe- 
go mleka. Kluski, pierożki, naleśni- 
ki, bardzo zawiesiste zupy - powin 
ny zostać stanowczo ograniczone. 
Na korzyść mleka pod różnymi po- 
staciami oraz „rzeczy zielonych” — 
surówek, sałatek, etc. 

Że to wszystko wymaga wyrze- 
czeń?! Fakt, na pewno! Ale są to 
wyrzeczenia w imię urody. Uwa- 
żam, że każda dziewczyna powinna 
zrobić w tym momencie taki mały 
rachunek, co się jej bardziej opła- 
ca. | nie mieć potem pretensji do 
całego świata, że „koleżanki są 
szczupłe, a ja — gruba”. Pomyślcie 
o tym na kilkanaście tygodni przed 


Ostatni odcinek „Domu Mo- 
dy” w ubiegłym tygodniu zakoń- 
czyłam tym właśnie stwierdze- 
niem - że do lata wcale nie tak 
daleko i że najwyższa pora, aby 
zadbać co nieco o swoją figurę. 
Naprawdę tak myślę, wcale nie 
przesadzam. Po prostu — bardzo 
dobrze Was znam iwiem, że gdzieś 
tak w połowie czerwca zaczną nad- 
chodzić listy od różnych „zrozpa- 
czonych”, które wstydzą się zało- 
żyć kostium plażowy, letnią su- 
kienkę, etc., bo czują się... strasznie 
grube. A chociaż część listów bę- 
dzie — jak to zwykle bywa — przesa- 
dzona, to autorki innej ich części 
rzeczywiście troszkę powodów do 
obaw mieć będą. Jakieś „maga- 
zynki” tłuszczyku i sadełka, brak 
zwinności i lekkości u części z Was 
na pewno wystąpią. | to przede 
wszystkim — z Waszej własnej 
winy 

Bo szalenie rzadko się zdarza, 
aby dziewczyna w wieku nastu lat 
legitymowała się nadwagą związa- 
ną z jakimiś stanami chorobowy- 
mi. W większości są to nadwagi 
spowodowane niewłaściwym try- 
bem życia i fatalnym wręcz sposo- 
bem odżywiania. 

Jeśli chodzi o tryb życia, to 
w stosunku do wiekszości z Was 


przeważa siedzący — w szkole, 
w domu przy odrabianiu lekcji 
przed telewizorem. Bałaganienie 
wieczorem a w efekcie — zrywanie 
się rano w ostatniej chwili tak, że 
nie ma nawet czasu na porządne 
zjedzenie śniadania nie mówiąc już 
o porannej gimnastyce. Bo do niej 
to chciałam Was właśnie ponama- 
wiać. Niedługo, 5-8 minut, ale co- 
dziennie, przy otwartym oknie. Ta 
właśnie gimnastyka oraz spacery, 
do których namawiałam tydzień 
temu, zapewnią Wam to niezbęd- 
ne minimum ruchu, bez którego 
o szczupłej sylwetce raczej trudno 
jest marzyć. 

Jeśli chodzi o jedzenie, to jadło- 
spis większości z Was wygląda tak 
rano nie ma czasu na porządne 
śniadanie, obiad byle jak i na chyb- 
cika, po południu „dopchanie” wy- 
głodzonego żołądka jakimś cia- 
chem czy czekoladą i późno wie 
czorem — najobfitszy posiłek dnia, 
suta kolacja. A powinno być — cał- 
kiem na odwrót. Śniadanie obfite 
i urozmaicone, obiad zjedzony 
spokojnie i bez pośpiechu, a kola- 
cja — albo bardzo wcześnie, ok. 
18-tej, albo (to zależy od tego, 
o której jecie obiad) jakiś podwie- 
czorek ok. 16-17-tej, a zamiast ko- 


szczypiorkiem, 


latem! 


Serdeczne 


zamiast bardzo 


życzenia w 
przeddzień Międzynarodo- 


wego Dnia Kobiet! 


EE WEI 


dobrymi tekstami literackimi i aktor- 
skim sposobem interpretacji. W Tutli 
Putli muzyka była bardzo trudna do 
wyśpiewania, a do tego pisana nie na 
moją skalę głosową. Musiałam więc 
pokonywać dodatkowe trudności, ale 
myślę, że dzięki mikrofonom jakoś to 
wyszło. 

— Kiedy oglądam Panią na scenie, 
na małym czy wielkim ekranie, uderza 
mnie w Pani grze spontaniczna, natu- 
ralistyczna wręcz witalność — radość 
życia. Czy jest to cecha Pani charakte- 
ru, czy też wybiera Pani ten rodzaj 
artystycznej interpretacji. A może są 
jakieś inne tego powody? 
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— Trudno mi ocenić, jaki mam cha- 
rakter i jaka jestem na co dzień. Wyda- 
je mi się, że jestem osobą bardzo o- 
chą, spokojną, może nawst nieśmiałą 
A więc na zasadzie rekompensaty 
uwielbiam te role, które dają mi możłi- 
wość absolutnego rozegrania się, bez 
hamulców i ograniczeń. W „Pannie 
Tutli Putli” było to o tyje wspaniałe, że 
sam dramat Witkacego niczego mi nie 
narzucał. Koncepcja reżysera pozwa- 
lała także aktorom na użycie różnorod- 
nych środków wyrazu. Każdy, szalony 
nawet. pomysł jakoś się tam spraw- 
dzał. | to właśnie bardzo mi odpowia- 
dało. 

— Oglądając w tym spektakiu mu- 
rzyńską królową Tua Tua w kędzie- 
rzawej peruce i niesamowitej wręcz 
charakteryzacji. rozpoznajemy Panią 
tylko po głosie. Właśnie swojego gło- 
su użyczyła Pani dubbingując Irenę 
Forsythe i Katarzynę Howard — nie- 
szczęsną żonę Henryka VII| - w angie- 
lskich serialach TV. Czy lubi Pani ten 
rodzaj pracy? 

— Bardzo się cieszę, że w tej sztuce 
rozpoznawana jestem po głosie. Moje 
wysiłki idą w tym kierunku, aby broń 
boże w rolach teatralnych i filmowych 
nie identyfikowano mnie z panią Kar- 
wowską. A z dubbingiem, to muszę 
Pani powiedzieć, że polubiłam się od 
dawna. Pierwsze oznaki popularności 
miałam po „Sadze rodu Forsythe'- 
*ów"'. Wydaje misię rzeczą dziwną i do 
tej pory niezrozumiałą, jak to się mo- 
gło stać. W końcu użyczyłam tam pani 
Irenie tylko swojego głosu. Po emisji 
tego programu identyfikowano mnie 
z tą postacią. Wręcz mówiono do 
mnie: pani Ireno. Nadal zresztą spoty- 
kam się z opiniami widzów, że szczo- 
gólnie zapamiętali mnie nie z „Czar- 
nych chmur”, nie z „Czterdziestolat- 
ka'”, ale właśnie z „Sagi”. A była to 
moja pierwsza praca w dubbingu. Po: 
wracam więc do niej zawsze bardzo 
chętnie. 


MARTA SZTOKFISZ 
Fot. Marek Szymański 


TURNIEJ WARGABOWY 
o Puchar „Świata Młodych” 


i Głównej Kwatery ZAP ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 7. Białe zaczynają i wy* 
grywają. Należy znaleźć najkrótszą 
drogę do wygranej. Za prawidłowe 
rozwiązanie - 2 punkty. 


Zadanie 7 


Zadanie 8, Białe zaczynają i wy* 
grywają. Należy wskazać najkrótszą 
drogę do wygranej. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 2 punkty. 


Zadanie 8 


rupa astronomów»radioa 
/ matorów zaczęła prowa 

dzić nasłuchy radiowe 
Marsa — poszukując w ten spo 
sób śladów cywilizacji na tej 
planecie. Byl to rok 1926, który 
stal się początkiem nowoczes 
nej radioastronomii. Wpraw 
dzie wcześniej — |uż w począt 


W poszukiwaniu pozaziemskich cywilizacji 


POŁ WIEKU 
RADIOASTRONOMII 


peruwiańskich 


Inków 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Mały Antonio Benesz mieszka i wycho- 
wuje się na Morawach, później żeni się 
z Polką, z którą ma dwie córki i dwóch 
synów. Umierając w 1877 roku wszystkie 
pamiątki rodzinne przekazuje synowi, Er- 
nestowi, z zastrzeżeniem, żeby nigdy tymi 
sprawami nie interesował się, gdyż wisi 
nad nimi nieszczęśliwe fatum. 


SENSACYJNE ODKRYCIE 


Dopiero po kilkudziesięciu latach wnuk 
Ernesta, Andrzej Benesz, postanowił od- 
szukać dokumenty mówiące o związkach 
jego rodziny z królewskim rodem Inków. 
W archiwach kościoła św. Krzyża w Krako- 
wie odnalazł on akta adopcji Antonia Tu- 
pac Amaru. Składający się z siedmiu punk- 
tów dokument został zaprzysiężony w ka- 
plicy zamku niedzickiego i mówił o obo- 
wiązkach ciążących na Wacławie Beneszu. 
Zobowiązywał on Wacława do wyjawienia 
Antoniowi, po uzyskaniu przez niego peł- 
noletności, tajemnicy testamentu Inków, 
mówiącego o ukrytych skarbach w okoli- 
cach jeziora Titicaca, jak również o części 
skarbu wywiezionego z Peru przez „Radę 
Emisariuszy Inków”. Wręczony przez Radę 
Emisariuszy testament miał Wacław ukryć 
pod progiem bramy wejściowej do zamku 
w Niedzicy. 

W lipcu 1946 roku wyjęto próg bramy 
wejściowej zamku górnego. Ostatni sto- 
pień schodów tej bramy był jednolitym 
blokiem skalnym, w którym wykuto próg. 
Oględziny wykazały, że z pewnością od 
100 lat nie był ruszany. Po jego wyjęciu 
znaleziono sczerniałą ołowianą rurkę dłu- 
gości 18 cm i średnicy 3,5 cm. Na końcach 
była zaklepana i zalana ołowiem. Po jej 
otwarciu wyjęto pęk zbutwiałych rzemieni 
powiązanych węzłami. Na 12 końcach rze- 
mieni zaciśnięte były złote blaszki z 13-ka- 
ratowego złota, ważące łącznie 8 g. 

Złote blaszki dzieliły się wyraźnie natrzy 
grupy, symbolizujące trzy części testa- 
mentu.'Odnalezione rzemienie, to staro- 
peruwiańskie pismo węzełkowe „quipu” 
(czytaj: kipu). 

Ostatnie badania uczonych wykazały, że 
poprzednicy Inków posługiwali się pis- 
mem hieroglificznym, na co wskazują mię- 
dzy innymi napisy na słynnej Bramie Słoń- 
ca w Tiahuanaco, ale z niewiadomych 
przyczyn zaprzestano je używać i zastąpio- 
no pismem węzełkowym. Właściwie jestto 
system znaków i liczb, ponieważ za pomo- 
cą węzłów nie można określać pojęć abs- 
trakcyjnych czy opisywać zdarzeń. Same 
węzły, ich ilość i rodzaj symbolizują liczby, 
natomiast kolor poszczególnych sznur- 
ków mówi, jaką rzecz liczono. W odnale- 
zionym na zamku w Niedzicy „quipu” bar- 
wienie rzemieni zastąpiono prawdopo- 
dobnie złotymi blaszkami. Do dnia dzisiej- 
szego nie dało się odczytać tego pisma, tak 
więc zapiski dotyczące miejsca ukrycia 
skarbu Inków nadal są nie rozszyfrowane, 
a indiańskie złoto wciąż czeka na swojego 


odkrywcę. 
JANUSZ ORŁOWSKI 


- wosk 2 s, nak Nelsona, Seligę. Saapera z 
ne, a Czarna Strzała Money, Wislera i Harisona z Miami. - 
— Dokąd odprowadzono jeńców? 
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i Jowisza. W 1950 r. 


dromedy. 
Fale 


coraz lepsze 


podejmowano 
radiowych, 
ecz stan techniczny ówczesnej 
radiofonii nie pozwalał na po- 


Pierwsze sukcesy radloastro 
kledy 
przy okazji badania zakłóceń 
radiowych odkryto emisję ra 
diową pochodzerfia kosmicz- 
nego. Wówczas po raz plerw- 
szy odebrano na Ziemi wiązkę 
radiowego 


W 1942 r. powtarzające się co 
jakiś czas zakłócenia na ekra- 
nach radarów brytyjskich obro- 
ny wybrzeża wzbudziły zainte- 
resowania astronomów, którzy 
odkryli w ten sposób emisję 
radiową Słońca. W okresie po- 
wojennym podjęto na szerszą 
skalę badania radiowe kosmo- 
analizowano radioe- 
cha odbijane od potoków pro- "sq 


Uczeni z Uniwersytetuw Ma- 
nchesterze stwierdzili, że wiele 
źródeł fal radiowych znajduje | „*- 
się w naszym systemie słonecz- 34 
nym, a nie w odległym kosmo- 
sie. Tak odkryto emisję radiową 
niektórych planet m.in. Wenus 
przyszło 
kolejne wielkie odkrycie — roz- 
poznano pierwsze poza galak- 
tyczne radioźródło — mgławicę 
M 31 w Gwiazdozbiorze An- 


radiowe pozwalały na 
poznawanie 
wszechświata. Za pomocą ra- 
dioecha śledzono meteory. Ba- 


dania te pozwoliły stwierdzić, 
że nie są to przybysze z gląbi 
wszechświata, lecz pochodzą 
z naszego ukladu słonecznego. 
fale radiowe były wykorzysta 
ne do pomiarów odległości 
księżyca od Ziemi, a następnie 
naszej planety od Marsa 
| Wenus. 

w ciągu ostatniego ćwierć- 
wiecza radioastronomia dosta- 
rczyła wielu cennych informa 
cji o budowie wszechświata. 
Odkryto pulsary oraz najodle- 
glejsze | zarazem najjaśniejsze 
obiekty w kosmosie — kwazary, 


a także promieniowanie 
szczątkowe (reliktowe) 
wszechświata. Radioteleskopy 


wykryły wiele nieznanych do- 
tąd radiogalaktyk wzbogacając 
w ten sposób naszą wiedzę 
o budowie gwiazd i całych ga- 
laktyk. 


Przed kilku laty rozpoczęto 
realizację międzynarodowych 
programów „Ozma-”, 
„Ozma-ll”” — poszukiwania po- 
zaziemskich cywilizacji. W tym 
celu prowadzono systematycz- 
ne radlonasłuchy odległych 
gwiazdozbiorów. 

Na całym świecie buduje się 
nowe coraz potężniejsze ra- 
dioteleskopy. Pierwszy radio- 
teleskop Jodrell Bank w W. Bry- 
tanii miał antenę o średnicy do- 
chodzącej do 76 m. Później bu- 
dowano radioteleskop o ante- 
nach 100-metrowych. O wiele 
większy jest radioteleskop na 
Porto Rico, zbudowany w kra 
terze wygasłego wulkanu ma 
cy 300-metrową antenę. Nie- 


dawno uruchomiono w ZSRR 
radioteleskop gigant RATAM- 
600 o antenie 600 metrowej! 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną interesują się: 
Grzegorz Lesiecki (12 I), ul. Zawadz- 
kiego 15/14; 44-223 Knurów; Andrzej 
Budziak, ZSRR, ul. Moskowskaja 8/ 
64, Dubna, obłast Moskowskaja (adre- 
sować w jęz. rosyjskim); Witold Kę- 
dzior (14 lat), Załawie 60, 38-340 
Biecz; Dariusz Gromski, ul. Cicha 
8/10 m 104, 26-600 Radom; Edward 
Wójtowicz (14 I), ul. Kościuszki 5/3, 
58-573 Piechowice, UFO i fantastyką 
kosmiczną: Aleksander Kochański, 
ul. 22 Lipca 3/20, 16-400 Suwałki; 
Krzysztof Łoś (16 I), 22-610 Krynice 
k/Tomaszowa Lubelskiego. Astrono- 
mią, astronautyką i UFO: Stefan Joa- 
chim (14 I), ul. Opolska 63, 47-125 
Żędowice; Mariusz Wadas (14 I), ul. 
Grabowskiego 49/4, 10-056 Olsztyn. 

Uwaga, bardzo proszę wszystkich, 
którzy chcą zamieścić swoje nazwisko 
w naszym kąciku korespondentów, 
o podawanie czytelnych adresów oraz 
wieku. Dziękuję! 
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Sobłedo ns ułaldalan. Ź 
| — Jak pilnujecie czerwonoskórych! — — wrzasnął poruczni 


ciałbym wypowiedzieć się na temat 
Ch poruszony w „„,Tomiku” przez 

Maurycego Galasa. Otóż Maurycy 
proponuje, jako jedno z rozwiązań, porozu- 
mienia się z kosmitami za pomocą fal elektro- 
magnetycznych. Jednakże (jak sam to zazna- 
cza) nawet z przyczyn technicznych jest to 
projekt trudny do zrealizowania. Chciałbym 
zwrócić uwagę czytelników ,,Tomika” na jesz- 
cze jeden sposób porozumienia się z pozaziem- 
skimi cywilizacjami. Na ten wprost genialny 
sposób wpadł Georg Lawrence z instytutu 
badawczego w San Bernardino w Kalifornii. 
Wpadł na niego zresztą przypadkowo podczas 
przeprowadzania badań nad promieniowa- 
niem emitowanym przez rośliny. Całkiem nie- 
oczekiwany zwrot w badaniach nastąpił 29 
października 1971 roku. Rośliny zostały pod- 
łączone do bardzo czułych przyrządów pomia- 
rowych. Nagle, dosyć gwałtownie zareagowały 
w tym samym ułamku sekundy na silne zwię- 
kszenie promieniowania. Jaka siła „„podrażni- 
ła” rośliny? 

Z początku przypuszczano, że może to był 
błąd w przyrządach pomiarowych, lub zmiany 
magnetyczne. Skonstruowano więc nowe 
przyrządy, a badane rośliny umieszczono 
w tzw. klatkach Faradaya, tzn. w takich 
klatkach, które wykluczają wpływ jakiegokol- 
wiek promieniowania. Doświadczenie powtó- 


Zostawcie tę dziewkę! — Dikson był wzburzony. 


dział: 


wąskie dłonie. Nie raz dokonywał już tej sztuki. Zrozumiał, że 
nadeszła chwila, w której musi uwolnić się z rzemieni i ujść 
w puszczę. Czujnie pracował. Przypadek spaw że leżał w cie- 


niu, co ułatwiało p 


rzedsięwzięcie. 
— Oficerowie Miczi-malsa zginą — powtó 


Seneka. 


— To się okaże, czerwoni skóro - 


_ Landing, zabierz dziewczynę! 


Żołnierze chwycili związaną Zorzę. Wtem 


się wojownik i skoczył w za 
dział KkiRa ań w jezyku s 


Czarna 


- Żołnierze z niezadowoleniem odstąpili od Zorzy. 
— Co poleciłeś wojownikowi? — zwrócił się do > 
— Wódz Seneków kazał związać oficerów Miczi-malsa i ich 

| żony I uczynić z nimi to, co z nami zrobią Długie Noże. zł 
Biali chwilę milczeli, spoglądając pos se A 
- Mar A 


„Porucznik opanowując jenawiść | sląs się a spokój powie- 


A może łączność z kosmitami 
za pośrednictwem roślin? 


rzono z identycznym wynikiem. Rośliny zda- 
wały się z „„czym$” lub ,„kim$” „„porozumie- 
wać”. Wiadomo, że rośliny mogą reagować. 
Sprawdzono więc wszystkie spotykane zakre- 
sy fal elektromagnetycznych i stwierdzono 
ponad wszelką wątpliwość, że w chwili do- 
świadczeń żadne tego rodzaju impulsy nie 
docierały do roślin. Stwierdzono również, iż 
źródło emitujące te impulsy znajduje się w zna- 
cznej odległości od Ziemi. Zupełnie przypad- 
kowo skierowano urządzenia wraz z roślinami 
w stronę gwiazdozbioru Wielkiej Niedźwie- 
dzicy. I wtedy dosłownie wybuchła bomba. 
Z kierunku Wielkiej Niedźwiedzicy nadcho- 
dziły impulsy. Od razu nasuwa się pytanie: 
Czy nie są to sygnały od pozaziemskiej cywili- 
zacji? Być może odkryto więc całkiem nowy 
rodzaj kosmicznej korespondencji poprzez ro- 
śliny? Wiadomo, iż w grę nie wchodzą tu fale 
elektromagnetyczne, lecz zupenie inny rodzaj 
energii. 

Od czasu gdy wykryto tzw. psychogalwani- 
czne reakcje roślin wiele czasu poświęca się na 
badanie promieniowania emitowanego przez 


a miec 


rośliny. Drogą żmudnych badań stwierdzono, 
że pomiędzy roślinami a ich opiekunem wy- 
twarza się pewien stały związek, który istnieje 
bez względu na odległość. Stwierdzono z całą 
pewnością, iż rośliny reagowały na dawane im 
w myśli polecenia. Nie poznaliśmy do tej pory 
źródła energii, która przenosi myśli człowieka 
na rośliny. Naukowcy doszli do wniosku, że 
nieznane promieniowanie nie może być zjawi- 
skiem elektromagnetycznym a jego prędkość 
rozchodzenia .znacznie przekraczą prędkość 
światła. Możemy więc zaryzykować hipotezę, 
że właśnie na tego rodzaju impulsach szuka 
z nami kontaktu pozaziemska cywilizacja. 
Gdybyśmy zgodzili się z tym założeniem wte- 
dy zupełnie jasne staje się odkrycie Lawren- 
ce'a z ub. roku. Jednakże osobiście uważam, 
Że za wcześnie jeszcze na wyciąganie wniosków 
z obu odkryć. Myślę, że należy pozostawić tę 
sprawę nauce. 


Mirosław Piórkowski 
ul. Warszawska 8/14 
15-200 Wołomin 
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ą | pukał do drzwi gabinetu generała Hulla. >” w, 


ro dj 


LEOKADIA POSTANOWIŁA POTRAKTOWAĆ 


REZERWĄ 


STRONĄ BZYSIA 


NIG MA ŻADNEGO / 
FACHOWCA 


U 
BJANY RUŚLYŁY MRUCŁĄC POD 
ę NOŻE 


robiło się cicho. 

— To prawda — odezwał się ktoś rozważniejszy. 

— Nie lubię cackać się z Indianami — powiedział porucz- 
nik. — Świerzbi mnie ręka, żeby przyłożyć temu czerwonemu 
kacykowi, ale nasi żołnierze znajdują się w Malden w niewoli. 
Musimy ich stamtąd wydobyć. 

— Słusznie — zgodzili się wreszcie nawet najbardziej zacietrze- 
wieni żołnierze. 

Sprawdzili więzy na rękach jeńców, przeszukali ich kieszenie 
i wtedy zauważyli Zorzę Ranną. Landing stanął nad dziewczyną 
pogwizdując z radości. 

— Poruczniku - zawołał — mamy młodziutką squaw. Może być 
uciecha. 

— Kobleta? — zainteresował się Dikson. 

— Niczego sobie. Nawet ładna — ciągnął Dawid. 

Chwycił Zorzę pod pachy i przywiókł w obręb światła. 

— Fiu... — gwizdnął któryś żołnierz. — Rzeczywiście to piękny 
kąsek. . 

Dikson przyglądał się przerażonej dziewczynie. Coś mu przypo- 
minała ta delikatna twarz. Nie mógł jednak odgrzebać nic w swej 
pamięci. Niejedną przecież w swym życiu widział Indiankę. 

— Niezła — potwierdził. 

Zorza Ranna przypomniała sobie nagle puszczę i białego ofice- 
ra, który przed laty uwiązał ją lassem do końskiego ogona. 
Musiała wtedy biec za mustangiem. W forcie Detroit stanął w jej 

bronia Czerwone Serce, a później ją i dwóch wojowników 
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uwolnił z więziennego lochu. Dzisiaj zły los znowu oddał ją w ręce 
oprawcy. Co z tego wyniknie? Strach obezwładnił jej dziewczęce 
serce. 

— Pozwolicie, poruczniku? -— pytanie Landinga zabrzmiało 
dwuznacznie. 

Dikson machnął zezwalająco ręką. 

Żołnierze klasnęli uradowani. Rozległ się rubaszny śmiech 
i nieprzyzwoite uwagi. Któryś żołnierz chwycił dziewczynę z za- 


— Długie Noże pragną wodza Seneków i jego wojowników 
wymienić na białych jeńców wziętych do niewoli pod Wayne, 
Miami, Brgan i Sandusky - mówił wódz, wolno dobierając słowa 
— jeżeli Zorzy Rannej stanie się krzywda, oficerowie Miczi-malsa 
zginą. Hugh. 


— Kracze jak kruk! 


— Nas nie nastraszysz! — odezwali się buńczucznie niektórzy. 


24 


LONGIN Z4N OKOŃ 


miarem odciągnięcia na ubocze. Wtedy, hamując wściekłość 
pomieszaną z rozpaczą, odezwał się ojciec Zorzy: 

— Miczi-malsa zostawią córkę Czarnej Strzały, wodza Sene- 
ków. — Zatrzymali się zaskoczeni. 

— Przemówił czerwony kacyk — zadrwił Landing. 

— Odzyskał mowę. Ha, ha, ha... — śmiali się żołnierze. Dikson dał 
znak ręką, aby umilkli. 

— Czego chcesz? — rzucił szorstko. 
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— Czarna Strzała, wódz wszystkich Seneków, nie straszy — 
stanowczo odparł naczelnik. 

— Znasz oficerów wziętych do niewoli — spytał Dikson. 

— Ugh. 

— Możesz wymienić ich nazwiska? 

— Czarna Strzała zna imiona niektórych oficerów. 


— To wymień je. 
Dokończenie na str. 7 
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